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Warsztaty mechaniczne, Więźniowie przy tokarni automaty 
' cznej. | | 


A an 


Fragment filmu p. n. „Przedpiekle', wyświetlanego 
w ubiegłym tygodniu w kinoteatrze „Splendid“ 
w Łodzi. 


Grupa robotników. sezonowych, którzy podjęli pracę samorzutnie na Po- 
lesiu Konstantynowskiem bez zezwolenia władz miejskich. Fot. A. Meyer. 


rocznie był niezwykle uroczysty. 


E Przebieg święta narodowego w Łodzi .w dniu 3-go maja r. b. jak zwykle rok , wy 
Pod sztandarami aarodówemi zgromadzili się wszyscy obywatele miasta bez różnicy poglądów, . uczestnictwem swem 


składając dowód przywiązania i umiłowania „ziemi ojczystej. g a e 
Powyżej polowa Msza św. dla żołiierzy garnizonu łódzkiego. U stopni ołtarza delegacje. žolnierzy, w M 31-g0 
siek s SE ot. A. Meyer 
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_ Amerykański chemik, Robert Condit, w zbudowanej przez siebie olbrzymiej rakiecie, mm | - 
© „Studium kobiece“, © s 


z - planuje podróż astralną na planetę Wenus. i E s E i 
< > /Odbito w drukarni „Karjera Łódzkiego . na | -o 


| Redaktor: Klemens Orchulski. | EE a 
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Premiery warszawskie. — Biały kruk. — 
Ze wspomnień o Ibsenie. — Nowości zagra- 
miczne. 


Uszczypliwe i zgryźliwe głosy prasy w, 
sprawie pominięcia rocznicy Ibsena wymo- 
wnem milczeniem przez teatry warszawskie 
odniosły jednak pewien skutek. W myśl 
zasady „lepiej późno, niż nigdy“ — Teatr 
Narodowy wystawil trochę po niewczasie 
„Budowniczego Solnessa“, jeden z majgłęb- 
szych dramatów autora „Upiorów”, śsymbo- 
lizujący w pięknej opowieści scenicznej od- 
wieczne zmaganie się starości z młodością. 
Wbrew słyszanym od-czasu do czasu op!- 
ujem, dramaty Ibsena, a wśród nich i „S0'- 
ness“, wytrzymują zwycięsko próbę czasu | 
moga porwać zawsze myślącego widza swą 
głęboko tkwiącą, filozoficzną treścią. Głó- 
wne role „Solnessa* spoczęły w rękach 
Brydzińskiego (mister Solness) i Gromnic- 
kiej (Hilda), którzy dobrze wczuli się w 
istotę dramatycznego konfliktu, stwarzając | 
interesujące postacie sceniczne, tak bardzo 
odmienne od dzisiejszych szablonów. Z po- 
zostałej obsady wyróżniła się p. Broniszów- 
na (żona Solnessa), która dała ogromnie 
charalkterystyczną, mocno zarysowaną syl- 
wetę. Reżyserował umiejętnie — Zelwero- 
wicz. . 

Teatr Mały wystawił w tych dniach gra- 
ną niegdyś i w Łodzi sensacyjną sztukę a- 
merykańską A. Ridleya p. t. „Pociąg—Wid- 
mo“. Jest to, jak zapewne pamiętamy, bar- 
"dzo zręcznie napisana „bomba“, w której 
szarpiąca nerwy groza — osiągnąwszy 
punkt kulminacyjny — roztania się w na- 
strojach farsowej niemal pugody i wesoło- 
ści. Trudne zadanie reżyserskie rozwią- 
zał naogół pomyślnie p. Węgierko, zdoby- 
wając sztuce Ridleya poważny sukces. W 
głównych rolach wystąpili Grabowski, Pan- 
cewiczowa i: Czaplińska, prezentując jak 
najlepiej swoje uznane talenty. 

We Lwowie wystawił Teatr Wielki sztu- 
kę młodego póety, p. Andrzeja Rybickiego, 
p. t. „Noc Śnieżysta”. P. Rybicki jest auto- 
rem dramatu „Okno“, wystawionego przed 
kilkoma miesiącami: przez wileńską „Redu- 
tę". „Noc śnieżysta”, tak samo jak „Okno“ 
wywołała szereg dość różniących się opinii 
i ocen, co. niewątpliwie zapisać należy Ya- 
czej na dobro autora. Bez. względu na ory- 
„ginalność pomysłu i bardzo - indywidualne 

poimowanie zadań scenicznych. nowa sztu- | 
ka p. Rybickiego jest świadectwem nieprze- |. 
ciętnego talentu autora, który zdobi swe 
dramaty migotliwem światłem poetyckiego 
polotu i powagą idealistycznych myślowych 
-.założeń. Ściana pewnej niedostępności, dzie- . 
ląca dziś jeszcze twórczość p. Rybickiego 
-oå zdolności absorbcyjnych szerokiej wido- 
wni, skruszy się zapewne: zczasem i upad: 
nie, gdy dojrzałość artystyczna autora pod- 
sunie mu właściwe środki: do:zdobycią serc 
i umysłów publiczności. Bądź co bądź i 
dziś juź autor „Nocy* jest jednostką twór- 
czą 'wyrastającą znacznie. 'ponad. szary 
tłum pracowników pióra, czego dowodem 
może być m. in. i ta okoliczność, iż powsta: 
jący w.'warszawskich salach . redutówych 
nowy teatr literacki jedną ze sztuk Rybic- 


W dniu 29 ub. m. odbył się w Chojnach w kościele pod wezwaniem św. 
Wojciecha doroczny odpust. Piękna pogoda pozwoliła wziąć udział w 
odpuście, jak wskazuje nasze zdjęcie, niezliczonym  rzeszom wiernych. 


Powyżej fragment kościoła św. Wojciecha, a w głębi 


ponad morzem 


głów ludzkich J. E. ks. biskup Tymieniecki na kazalnicy. Fot. A. Meyer 


kiego właśnie zamierza otworzyć swą dzia- 


łalność. 
Prawdziwym białym krukiem na tle zma- 
terjalizowanych warunków teatralnych w 
Nowym Jorku jest znana aktorka Ewa La 
Gallienne, która odważyła się założyć wła- 
sny teatr o niezmiernie — jak na tamtejsze 
stosunki — oryginalnych zadaniach. P. Gal- 
lienne postawiła sobie za cel, w odróżnieniu 
od przeciętnych amerykańskich przedsię- 
biorców, stworzyć teatr artystyczny, który- 
by wystawiał dzieła o wysokiej wartości li- 
terackiej i teatralnej, stroniąc od 'semsacyj- 
nych szopek i błyszczących szychem rewij. 
jak to się praktykuje w największych mna- 
wet teatrach tamtej półkuli. Ale nietylko w 
tym punkcie tkwi. niezwykłość przedsię- 
wzięcia p. Gallienne: wbrew bowiem powsze 


chnym zwyczajom, dogadzającym gustom a- 


merykańskich snobów, ceny miejsc w tea- 
trze p. Gallienne są wyjatkowo niskie, u- 
przystępniające dobre widowiska sceniczne 
dosłownie — wszystkim. Rzecz prosta, im- 
preza ip. Gallienne, ciesząca się uznaniem 
publiczności, jest solą w oku nowojorskim 
geszefciarzom teatralnym. Mimo to, p. Gal 
lienne potrafiła sobie dobrać dzielny zespół 
sceniczny, pracuiacy gorliwie, bo często pa 
18 godzin na dobę, w imię wspólnych pięk- 
nych celów — i z tvm zespołem wystawia 
w sposób bardzo skromny, ale prawdziwie 
artystycznw. najicelniejsze dzieła literatury 
światowej (Szekspir, Ibsen, Czechow i in.), 
sterniac niezmordowanie sprawami swej pla- 
cówki teatralnej. 
Charaktervstycznem dla amervikańslkiej 
walki konkurencyjnej zjawiskiem: jest fakż, 
że jeden z dyrektorów kilku bogatvch tea- 


trów na Brodwayv'u zaofiarował p. Gallienne ' 
_ engagement u siebie z piekna płacą 1200 do- 


larów tygodniowo, p. Gallientie iednak bez 
wahania odrzuciła tę korzystną ofertę, prag- 


nąc pracować jedynie według swoich zadań 
i zamierzeń. 


Znany autor i dyrektor teatru W Paryżu | 


— 2 = 


Rod (ZARAZA 


p. Lugnć - Poć był jeszcze za życia Ibsena 
w Norwecji, gdzie inscenizował dramaty Ib. 
sena i kreował w nich główne role. W tym 


czasie p. Lugnć - IPoć poznał się ze znako-. 


mitym pisarzem i pozyskał sobie jego sytn- 
patję. Parę szczegółów z dziejów tej zna- 
jomości opowiedział niedawno p. Lugnó-Poś 
na łamach jednego z periodyków francu- 
skich. Dzięki protekcji Ibsena p. Lugné-Poë 
otrzymał order norweski, którego masyw- 
ne złote insygnia wręczono mu uroczyście, 
„Była to moja pierwsza dekoracja — zwie. 
rza się p. Lugné-Poë —— mam że wyznać, ŻE 
uratowała ona mnóstwo przedstawień? Za 
każdym razem, gdy brakowało mi pienię - 
dzy na przygotowanie spektaklu, order we- 


"drował do... lombardu, a [Ibsen nigdy nie do- 


wiedział się o usłudze, jaką oddał samemt 
sobie...“ Trzeba dodać, że właśnie p. Lu- 
anć-Poć wprowadzał sztuki Ibsena do tea- 
trów francuskich. 

Teatr państwowy w Berlinie wystawi! 
dramat mlodego autora niemieckiego Arnol- 
da Bronnena p. t. „Katalaunische Schlacht", 
w której to sztuce brutalność i jaskrawość 
efektów scenicznych idzie w parze z zawi- 


łością wątku treściowego i dziwacznością 


svtuacyj. Dość przytoczyć np., że w pierw- 
szym akcie, rozerywajacym Się na froncie 


- wojennym, pewien oficer wysyła na pewną 


śmierć swego brata, aby w ten sposób po- 
siaść jego żonę: w akcie drugim ten sam o- 
ficer odbiera sobie życie w jakimś kinema- 
tografie paryskim: w akcie trzecim bohater- 


„ka sztuki zostaje zniewolona przez napast- 


ników na okręcie itd.. itd. Dramat Bron. 


nena przyjeła publiczność wręcz wrogo, a 


wśród okrzyków widowni były i takie, któ- 


„re domagały się wysłania autora do... domu 


obłąkanych. 
Delta. 


Dzień św. Jerzego u harcerzy. Powyżej poświęcenie sztanda- 
„ru 6-ej drużyny żeńskiej im. Hoffmanowej. Ceremoniału po- 
święcenia dokonał J. E. ks. biskup Tymieniecki. Fot A. Meyer 


W dniach 27 i 28 ub. m. bawiła w Łodzi w przejeździe na 
Targi Poznańskie wycieczka szkoły podolicerskiej 2-go p. art. 
ciężkiej z Chełma Lubelskiego. Na zdjęciu uczestnicy wy- 
cieczki z kapitanem Gintlem i por. Zaborowskim na czele. 


W dniu '29- ub. m. odbył się raid motocyklowy dookoła Łó- : 3 a a : a a a E Poa S 
dzi, zorganizowany przez S. S. „Uħñion“, na przestrzeni 260° `>: ` Jeden z uczestników w rąjdżie motocyklowym dookoła Łodzi, 
— kim.. Na<zdjęciu zawodnicy. na starcie. 


stwa łódzkiego, ks. St. Nowicki. 


Fot. A. Meyer 


Fot A. Meyer "© *Ticher von Mollar z Pożnania. 


Żeńska drużyna harcerska im. Hoffmanowej w Łodzi z nowo- 


poświęconym sztandarem na czele. ÓObak kapelen 
"> „Fot. A. Meyer. 


harcer 


Uroczysty wieczór w Towarzystwie Śpiewaczem ` „Harfa“ 
przy kościele Matki Boskiej Zwycięskiej w Łodzi. 


Fot. A Meyer 


| Fot. A Meyer, ; 
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artysta filmowy, rodak nasz, Igo Syw, w czołowej roli | © lz | | | | o 
Gian CA H SR ECA PETI : A : 3 - ga ; ya s MAE A 
tlmu pet „Perły Szampana s ae : , (M p" | z a |, Charakterystyczny typ chińskiego rybaka z nad. 
8 ia i z | 7: żółtego. Morza. e... 
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wienia ską 


; W ubiegłym tygodniu odbyła się w Pabjanicach podniosła uroczystość z 


Prolisow Aleks der Bolesław: CVO owa: © gacji poświęcenia. sztandaru. tamtejszego Związku Hallerczyków.. Powyżej. 


delegacje stowaczyszeń i organizacyj społecznych, sportowych i wojsko- 
wych z towym sztandarem Związku Fallerczyków na czele. 


ny że swolch z 
kich w „Kurierze Łódzkim 
_ Mych pism. 


W dniu 5 b. m. w salonach Miejskiej Galerii Sztuki w Łodzi otwarta została wystawa prac gra- 

iicznych utalentowanego artysty, p. Józefa Hechta, Wystawa zwróciła uwagę zwiedzających swą 

niezwykłą oryginalnością oraz niepośledniej miary walorami artystycznemi „Na rycinie miedzioryt 
o wyebrażający. dziki krajobraz Azji z jel florą i fauną, - 


s 


_ FELIKS BAUMANN. 


Lemsta pod drzewem wiśniowom, 


Stary mój riksza-kuli Sattoo miał wiele 
do opowiadania. Przeżywał w swem życiu 
różne wesołe i smutne historie i nieraz od- 
grywał rolę pośłańca dla liścików  miłos- 
nych. l 

Gdy w pismach pojawiła się wiadomość 
o śmierci sławnego zapaśnika Aa przy- 

-szedł do mnie z pytaniem: | 

— Pisze pan do gazet? 

Gdy potwierdziłem, oznajmił: 

— Opowiem panu ciekawą historię. Te- 
raz, wobec tego, że Kamio już nie żyje, mo-. 
gę to zrobić bez obawy o swoje życie. 

I Sattoo jal opowiadać: am, 

— Było to jednego z tak zwanych glad- 
jatorskich dni, które zawsze (poruszały . caie 
Tokio. Tym. razem chodziło o rozegranie 
mistrzostwa pomiędzy dwoma. sławnymi za- 
paśnikami, szampionem wybrzeża Kamiem i 
szampionem lądu, Yentem. Obaj pochodzi.i 
z rodzin zapaśniczych pełnej krwi. Już 


„” dziadowie ich i ojcowie byli zapaśnikami i 
= było prawem, że i żony tych ludzi pochodzi- 
ły jedynie z rodów zapaśników. Widząc o- 


bu masywnych siłaczy, te góry — zda się — 
tłuszczu i mięśni, uwierzyć było można, że 
„training“ ich, polegający na doborze pokar- 
mów, nie był czczym przesądem tylko. Ży- 
wili się jedymie mięsem, jak tygrysy. 

Kamio sprowadził że sobą swoją pięk- 
ną młodą żónę, o cudownych kształtach i 
prześliczne} twarży, aby stała się świad. 


kiem jego triumfu. Ale O Gin (Srebro) nie - 
tniała oczu dła popisu męża, podziwianega 


przez tłumy 'w przepełnionej arenie: . Zrazn 
czuła się zlekka onieśmielona zbiegowiskien 
ludzi i gwarem głosów, ale wkrótce spo- 
strzegła dwoje pałających oczu, przygląda- 


jących się jej uporczywie, pięknych Oczu > 
wytwornego oficera gwardji, Atako Ito i 


przyciągnięta jego wejrzeniem, patrzyła tyl- 

ko. na niego, 
— Często widywałem wówczas porucz- 

nika Atako Jto i wkrótce dał mi list do żony 


zapaśniką. Listy Z biegiem czasu stawały ` 
și się coraz częstsze, a gdy przymosiłem mu 


ha mie odpowiedź i wieczorem” „zawoziłem 
„go do jej gaju kameljowego, wiedziałem, że 
O Gin tam czeka ma niego. 

Kamio nie zdradził się z niczem. Nie o- 
„kazał | ani podejrzenia ani zazdrości. Pod- 


-„Stępnie z przebiegłością: Azjaty, wyczeki-. 


wał sposobności do czynu, ale W „duszy jego 
"zawrzało, jak przekonałem . się ma sobie. 


« Bowiem; któregoś dnia, gdy. przyszedłem. | 


do jego dorhu, pytając o-O Gin, śćisnął mię 


"tak silnie ery swych potężnych ramionach, że 


a utraciłem niemal przytomność. 


— Teraz. wiesz, co cię czeka. jeśli nie 
powiesz mi pta wdy — rzekł — a więc, gdzie 
"żona moja spotkać sie ma dziś z wojakiem?. | 
Wyczytałem Z jego wejrzenia, že tylko - 
> prawda. uratować mnie «może i oddałem mu. 


| list, Przeznaczony dla: 0. Gin Przeczytał g0 
sprzekł. 5-6. 


o = Powiesz ż żonie: mej, że spotkać się mia. 


i Redaktor Klemens Orchuski, 


Z porucznikiem na zwykłem miejscu, pod 
drzewem 'wiśniowem, o wschodzie księży- 
ca. l biada ci, jeśli które z nich ostrzeżesz. 

Qdszedłem 'w ciężkiej rozterce, z lękiem 


przed groźbą Kamia, z trwogą o zemstę ko- 


legów oficera. 
Sattoo zamilkł w zadumie. 
— Dalej, dalej — nagliłem. 
Rozpoczął po chwili znowu: 


Na godzinę przed oznaczonym czasem 


pojawiła się olbrzymia postać siłacza. Ro- 
zejrzał się bacznie dokoła, a potem iwdrapał 
się na drzewo i ukrył w gałęziach. 


Wkrótce ukazała się elegancka postać. 


porucznika, beztrosko zbliżająca się do 
miejsca schadzki. "W chwili, gdy O Gin, roz- 
glądając się bacznie, nadbiegła ku wiśni, 
pragnąłem rzucić się naprzód i ostrzec ich 
przed niebezpieczeństwem. 


. nam pewną, śmiercią. 


Skoro tylko Atako dto uiął O Gin W ra- 


miona, szelpcząc jej. czułe Slowa, ciężka, 


2 e eoret 
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Srebrny. puhar wędrowny, ofiarowany 10p.a.p.wł odzi przez oficerów rezerwy. tego pułku. 
6-80 b. mM 


(|, zdobyty pizez kpt. W. Baranowskiego i na zawodach dn 


"kochankowie. spostrzec się zdołali, 


Lecz groziło to 


mroczna masa zsunęła się z drzewa i zanim 


ceni zostali jak w kleszcze w ramiona ol- 
brzyma. Coraz ciaśniej, coraz silniej zamy- 
kał się uścisk potężnych ramion przepełnio- 
nego nienawiścią i żądzą zemsty siłacza 
Wschodzący księżyc oświetlił śmiertelnie 
blade, bezwolne oblicze O Gin, w milczenin 
poddającej się okrutnej śmierci przez udu- 
szenie. Atako Ito czynił rozpaczliwe wy- 
siłki wydostamia się z objęć mistrza - zapa- 
Śnika. Ale i jego głowa opadła bezwład- 
nie... i i 

„Sattoo przerwał na chwilę, a potem za- 
kończył słowami: 

— Nigdy nie wykryto tajemnicy tej stra- 
sznej tragedji. 
cić oskarżyć Kamia. Dwadzieścia lat dźwi. 
gałem ciężar tego milczenia, z obawy przed 
zemstą Kamia. 
jezyk, własnego zgonu czekać mogę w spo- 
koju. (M). 


uchwy-,. 


Nikt nie ośmielił się otwar:- - 


Śmierć jego rozwiązuje mi 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO”. 


W NU RT Pa By m O DON 


Niedziela, 20-g0 maja 1928 roku. 
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Rok V. 
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Pierwsze Osiedla Robotnicze w Łodzi. 


| Łódź, miasto twórczej pracy polskiej i geniuszu ludzkiego, realizuje w szybkiem ternpie zainicjowane (aa 
li pomnikowe dzieło budowy pierwszych . osiedli rq cz 
a dr. Tymienieckiego, a poparte przez : ludzi dobrej woli, 
0. 13 b. a nastąpiło uroczyste położenie i poświęcenie kamienia węgielnego pod Robak domków £- Bani Gogh 
tości tej wzięli m. in. udział przybyli z Warszawy: prezes Banku (i 4 
a terenach przedmieścia Karolewa. W uroczysi 
Ram Krajowego gen. dr. "Roman Górecki oraz minister Niezabytowski. Powy. moment z poświęcenia. „kamienia wę | 


Fot A Meyer., 
gielnego i odczytywania aktu erekcyjnego. 


t 


